Wychodzi we wtorek, czwartek | 
sobote. Ca sobatę dolaczony jest 
arkusz Rozmaitości, pisua hu 
poiytkoni i zabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiem i Rozmai- 
tościami na kwartał, dla odbicra- 
jacych w samym Lwowie 4 žr. 
48 hr., na pocztamcie lwowskim 
J rr. 12 Hr.,.na wszelkich Innych 
pocztamwtach 5 zr. 36 kr. ni. konyra 
Trenumerata półroczna wynos 
dwa razy tyle ĉo kwartalna. 


Sobota 


GA. Z ELA, 
LWOVY SEA. 


W” 1 £8, 


Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzedowe i 
prywatne. Za uuieszczenie w Da. 
datku placi sie od wiersza w pół 
kolumnie ( dzukiem gannont) za 
pierwszy raz 3 kr., a za każden 
nastepujacy raz tylko po 1 142 kr. 
mon. hanw. Za wieksze litery placi 
się wedle tego ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca aaj- 
nip. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
Frzyjmuje tylko frankowane Mty. 


12. wrzesnia 4543, 


Przy kończącym się trzecim kwartale z dniem ostatnim bieżącego mie 


siąca; Redakcyja uprasza p. p. prenumeratorów na prowincyi, którzy nie 
chcą doznawać zwioki w odbićraniu Gazety, aby zawczasu złożyli prenu= 
meratę na czwarty kwartał w najbliższych c. k, Pocztamtach, lub 
w o. k, glównym Poczłamcie lwowskim, — a to wećlug warunków pom 


wyićj obok tytułu Gazety umieszczonych. 
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Przegląd artykułów. 


Wiadomości zagraniczne: Stany Zjednocz. 
Ameryki północnćj: O wychodztwie. 

Hiszpanija: Wylew wód w Katalonii. 

Anglija: Przyjęcie Hrólowéj w Edynburgu. 
— Plan do założenia czwartćj kolonii w No- 
wćj Zeelandyi. 

Francyja: Osoby należące do dworu hrabie- 
go Paryża. — Żołnićrze wznieśli księciu Or- 
leańskiemu kamienną piramidę. — Zdanie 
p: Rossi o p. Lamartine. 

Niemcy: Pozary. 

PrusBy: Iiariel z Rossyja. 

Nowiny Lwowskie, 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Lwów. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Stany Zjednoczone Ameryki 
Pólinocnéj. 

W tym roku wzmaga się w nowym świecie, 
a mianowicie w Stanach Zjednoczonych , tak 
dalece liczba przybywających wychodźców, iż 
niedziw, że Amerykanie obawiają sie, aby 
przez ten ogromny napływ Europejczyków, na 
wpływie i bogaciwie krajowóm szkody nie po- 
nieśli. Liczba przybyłych w tym roku do pół- 
nocnćj Ameryki wychodźców , nić ma x A 
dobnego w dawniejszych czasach. Od AKA 
otworzenia żeglugi na rzćce $. Wawrzyńca 
która się nigdy przed pićrwszóm maja nie « 4 
poczyna, przybyło do Quebek po dzień 30. lipca 


nie mnićj jak 36,127 Europejczyków. Jeszcze 


większa była liczba przybyłych w portach Sta- 
nów Zjednoczonych. A zatóm w tych trzech 
iniesigcach przybyło więcćj wychodźców do Ame- 
ryki północnćj, niż przed dwiestu laty było 
wszystkich Europejczyków na całćj przestrzeni 
tego nowego świata. A przecież socyjalne po- 
łożenie Stanów Zjednoczonych nie było nigdy 


 mnićj zadowalające jak teraz, i nigdy nie było 


tam mnićj widoków do uzbićrania sobie ma- 
jatku. Rzecz naturalna, iż się przez to licz- 
ba nieszczęśliwych w owym kraju niezmicrnie 
wzmogła, a miedzy tymi bićdakami, którzy 
się bez wszelkich zasiłków , a po większćj cze- 
ści i bez znajomości krajowego języka po ob- 
cym kraju błakają, na nieszczęście Niemcy 
największą liczbę stanowia. Nie można prze- 
to zadość zwracać uwagi dzicńników niemiec- 
kich na tę smutną okoliczność. Dzieńniki te . 
dopełnią powinności patryjotycznćj i oraz chrze- 
ścijańskićj miłości, gdy wszystkim tym, któ- 
rych istotnie nędza lub spekulacyja powołuje 
do Ameryki północnćj, ciagle powtarzać beda, 
że tam, podobnie jak wszędzie, tylko w po- 
cie czoła na utrzymanie sobie zarabiać trzeba. 
i że najsroższy niedostatek , najprzykrzejszy 
trud i największa pracowitość bez znajomości 
narodowego języka żadnego pożytku nie przy- 
niosą , i dla tego ten azardowny niebezpieczny 
zamysł z pomiędzy tysiąca wychodźców , zało- 
dwie kilkom na dobre wychodzi. 


Bliszpanija. 


Z Paryża dnia 5. września. Zaledwie 
że jenerał Zurbano może nazbyt ostrém po- 
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stçpoivaniem swojóm oswobodził Katalonije od 
bandytów, którzy imieniem religii i Don Kar- 
losa na jéj mieszkańców napadali i rabowali, 
pojawiła się teraz nowa plaga, która większą 
część tego nieszczęśliwego kraju niszczy, a na- 
wet w pustynię zamienia. Okropne dochodzą 
wieści o wylaniu wód, które tam po kilko- 
aniesięcznćj niesłychanej posusze nastąpiło. 
Dnia 22. i 23. z. m. c m małe potoki 
Katalonii w skutek strasznćj ulewy i całą tę 
prowineyję zamieniły w krótkim czasie w roz- 

ukane, zapienione jezioro. Zwłaszcza Llo- 
bregat i Naya srożyły się z nieprzełamana wście- 
kłością. Wielkie szkody zrządziły te dwie rzéki 
w miastach Martorell, Igualada, Pobla de Cla- 
ramunt, Capelłados, Vallbona, San Quintin, 
Nan Pedro de Riu i Monistrol de Noya. Strate 
pojedyńczych mieszkańców w pomienionych 
miastach podają na 2 do 3000 piastrów; sama 
lgualada poniosła w ruchomym i nieruchamym 
majatku około 80,000 piastrów szkody. W ni- 
wecz obrócone zostały wszystkie piękne ogrody 
w całćj okolicy pomienionego miasta, A w je- 
dnym z nich utracił Życie ogrodnik Z czwor- 
gicm dzieci, który z dachu walącego się do- 
mu swego nadaremnie o pomoc wołał. W mie- 
ście Pobla zabrała woda 10 domów. Z Espar- 
raguera donosza, że tylko w roku 1740 wyda- 
rzyło się podobne wezbranie wód, Które pod- 


ówczas w aktach miejskich na pamiatka zapi-. 


sano. Na płaszczyźnie Oleza zalała woda po- 
wyżćj dachu znajdujące się tamże łazienki, 
które na kilka chwil przedtóm chorzy opuścili. 
Wszystkie źródła mineralne w sąsiedztwie za- 
tkały się tak dalece po ustapieniu wody, że 
je aż po cztćrech dniach znowu powynajdy- 
wano. lioło miasta Pont de Molins rzéka Muga 
szła cztćry palmy wysoko po nad poręcz mo- 
stu, przez co trzy osoby z sąsiedztwa utonęły. 
Jeszcze niewiadomy jest cały zakres tego nie- 
szczęścia. Skutki oberwania się chmur a ztąd 
wielkićj ulewy dały się czuć także za granicą 
Katalonii a mianowicie w Aragonii, dla tego 
ztamtad może nowe, jeszcze smutniejsze wia- 
domości nadejda. 


Wielka BRrytanija i Hrilandyja. 


Z Londynu dnia 3. września. Onegdaj 
otrzymali członkowie rządu w Edynburgu wia- 
domość, Że królewski jacht, na którego po- 
kładzie Królowa i książę Albert się znajduja, 
zbliża się do Edynburga. Wczoraj już o go- 
dzinie trzecićj zrana udał się Sir R. Peel do 
księcia Buceleugh, gdzie bawił aż do przy- 
bycia eskadry. O godzinie zmej ujrzano zbli- 
żającą się eskadrę. Natychmiast zatknięto sy- 


gnałowa bandere na pomniku Nelsona, a huk 
dwóch dział z wałów zamkowych zapowiedział 
przybycie Hrólowćj. Tysiące osób napływało 
do portu, do którego eskadra zawinąć miała; 
wiele jednak pozostało w domu, gdyż wylado- 
wanie lirólowćj zapowiedziano na godzinę je- 
dynastą. Po uczynionych przygotowaniach do 
przyjęcia dostojnych podróżnych , udali się Sir 
R. Peel i Buccleugh na pokład okrętu, 
dla złożenia Królowćj i księciu Albertowi swo- 
ich życzeń, że w pożadanćm przybyli zdro- 
wiu. Gdy Królowa na lad wysiadła, zagrzmiały 
salwy z ustawionćj na poblizkich łakach ba- 
teryi polowćj, tysiące okrzyków rozlegało się 
w powietrzu. Miejsce wyladowania pokryto 
szkarłatnóm suknem, a sześć osób niosło mad 
Królowa i księciem Albertem gustownie zro- 
biony baldachin aż do pojazdu, którym się 
dostojni podróżni do pałacu udali. Przez całą 
drogę witano ich radosnómi okrzykami. 
Królewski jacht, na którego pokładzie Kró- 
lowa Wiktoryja i książę Albert popłynęli 
do Szkocyi, holowały też same statki parowe 
Black Eagle i Shearwater, które Króla Pru- 
skiego na chrzest księcia Walii do Ostendy 
przywiozły. ji 
W piśmie Colonial Gazelfe umieścił Jérzy 


Rennie swój projekt, który przedłożył kom- 


panii Nowćj Zeelandyi, celem założenia tamże 
czwartej kolonii. Według tego planu należy 
sprzedać 100,600 akrów gruntu na akcyje, 
każda po 125 fun. sz., z uzyskanćj tym sposobem 
sumy 140,000 funt. szter. przedzielić kompa- 
nii 40,000 funt. szter. na jćj wydatki i w na- 
grodę strat, które ja dotknąć mogą, resztę 
zaś użyć poczęści dla wychodźców , poczęści 
zaś na zakłady publiczne. Plan teu czeka 
jeszcze przyzwolenia rządu. 

Cesarz marokański ofiarował Królowój Wik- 
toryi w darze dzielnego barbaryjskiego rumaka. 


Francyja. 


Z Paryża dnia 4. września. W skutek 
odbytćj przedwczoraj rady ministeryjalnćj, po- 
słano do admirała la Susse, naczelnego do- 
wódcy eskadry lewanckićj depesze, które mają 
być największćj wagi. Zaraz po skończonćj 
obradzie odjechał admirał Duperre do Eu. 

Sąd kasacyjny zajmował się dziś procesem 
dzieńnika Temps, który juž od dawna nie wy- 
chodzi. Wiadomo, że odpowiedzialny wydawca 
i główny redaktor tego pisma, za fałszywe po- 
danie kaucyi swego majątku i obchodzenie 
niektórych ustaw dotyczących się dzieńnikar- 
stwa, przez pićrwszą instancyję skazany „był 
na zapłacenie 100,000 franków ; równocześnie 


` 


" 
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zakazał rzad wydawać pismo pomienione. Gdy 
osądzony odwołał się do król. sądu sprawiedli- 
wości, zmniejszono karę pieniężna na 20,000 
franków, przytóm złagodzono także pićrwszy 
wyrok w niektórych punktach i pozwolono po- 
mienioBy dzieńnik wydawać. Atoli prokura- 
tor jeneralny udał się do sądu kKasacyjnego, 
Który dzisiaj ta sprawą się zajmował. Po ob- 
radzie trwajacćj przez dwie godzin uznał sad 
kasacyjny, że apelacyja przy wydaniu wyroku 
nadwerężyła niektóre artykuły ustawy, i pro- 
ces dzieńnika Temps odesłała do sądu spra- 
wiedliwości w Amiens. 

Ksiaze Nemours, który Paryż znowu opu- 
ścił i udał się do Compiegne dla odbycia prze- 
gladu nad zgromadzonćm tamże wojskiem, za- 
stał w obozie w St. Omer kamienna piramidę, 
którą Żołnićrze własnemi rękami na pamiątkę 
księciu Orleańskiemu wznieśli. Plan na 
skromny i gustowny ten pomnik ułożony był 
przez pana Pradier, porucznika 11. pułku 
piechoty i pod jego przewodnią spólnym ko- 
sztem oficórów i Żołnićrzy wykonany. 

Na przodzie znajdują się następujace napisy : 
»Na pamiatke Jego Hrólewiczowskićj Mości 
Księciu Orleańskiemu swemu naczelnemu je- 
nerałowi, 2ga dywizyja piechoty operacyjnego 

korpusu nad Marna. 

Antwerpija. 1832. Żelazne bramy. 1839. 

Maskara. 4835. Teniah de Muzaya. 1840. 
Wzniesiony przez 2gą dywizyję a zbudowany 

przez cztćry pułki piechoty. 

Zaczęto dnia 9. sierpnia a skończono dnia 

20. sierpnia 1842. 
2ga dywizyja piechoty. 
1sza brygada. 2ga brygada. 
Jenerał Galinier. Jenerał Talandier. 
4ty pułk linijowy. 17ty pułk linijowy. 
41ty dtto. dtto. 55ty dtto. dtto. 
10ty pułk szaserów konnych. 

W skutek król. rozporządzenia dotychcza- 
sowy dwór zmarłego księcia Orleańskiego ma 
teraz przejść na hrabiego Paryża. Jenerał dy- 
wizyi Bau drand otrzymał tytuł i urzad pićrw- 
szego adjutanta hrabi Paryża; $cnerał Mar- 
bot, który niedawno otrzymał Cag posła do 
Hagi, ihrabia Montguyon , są bezpłatnymi 
adjutantami, a płatnymi: pułkownik Chabaud 
Latour i książę Elchingen, syn byłego 
marszałka Cesarza Napoleona. Słażbowym ofi- 
cerem hrabi Paryża jest Bertin de Veaux. 
Hrabia Cambis otrzymał urzad KOninszego:, 
pan Boismilon, który przez wiele lat zaj- 
mował sie wychowaniem księcia Orlcańskiego 
ibył jego najdawniejszym powiernikiem - 
zostanie tajnym sekretarzem przy hrabi SW 


ryža, prócz tego dwóch lekarzy należy do 
dworu królewicza. Wychowaniem zajmuje się 
od dawna sama księżna Orleańska, 

Roboty około obwarowania Paryża trwały 
nieprzerwanie nawet śród największych upa- 
łów. Jednakże komisyja zajmująca sie tóm ob= 
warowaniem poczyniła niektóre odmiany w pier- 
wiastkowym planie. Linija obwodowa stanowić 
ma 94 frontów fortyfikacyjnych z rozległościa 
39,126 metrów. Zewnętrzne roboty tworzyć 
mają 65 frontów fortyfikacyjnych z rozległościa 
22,263 metrów. Na lewym brzegu Sekwany, 
gdzie przed kilku miesiącami jeszcze nie wi- 
dać było dołu całkiem wykopanego, wznoszą 
się teraz mury bastyjonów. 

Minister spraw wewnętrznych wydał pod d. 
28. z. m. do wszystkich prefektów okólnik, któ- 
rym nakazuje, aby na zebranych dnia 6. b. m. 
Conseils gćnćraua przedłożyli pytanie, w jaki 
sposób najstosownićj należy mieć staranie o 
zbrodniarzach, którzy swoję karę odbyli. 

Słychać , że gabinet francuzki ofiarował rzą- 
dowi hiszpańskiemu pośrednictwo swoje dla za- 
godzenia nieporozumień tego rządu z Portuga- 
lija. Na tę propozycyję miał Rejent odpowie- 
dzióć , że już przyjęto pośrednictwo londyń- 
skiego gabinetu, ofiarowane w tćj sprawie przez 
pana Aston. 

Książę Esterhazy odpłynął dnia 2. wrze- 
Śnia do Londynu, aby się pożegnać z Królową, 
gdyż już wziął dymisyję z swojćj posady am- 
basadora austryjackiego. 

W porcie Bercy budują teraz przepyszny że- 
lazny statek parowy, nad którym z polecenia 
Ibrahima Baszy jeden z najzdatniejszych inży- 
nierów pracuje. Jest on przeznaczony dła se- 
raju i dla tego zaopatrony zazdrostkami, które 
twarz niewiast przed spojrzeniem ciekawych 
zasłaniać maja. 

Mimo protestacyje, które p. Lamartine 
zakłada, nie možna go nieposądzać o przekaba- 
cenie się. P. Rossi, redaktor politycznej czę- 
ści pisma: Revue des deux mondes, takie o nim 
daje zdanie : Bylibyśmy przejęci zdziwieniem, 
gdyby autor pism: Les mediłaliones i la Chute d'ur 
ange szedł dalćj wytkniętym torem, i gdyby siły 
swoje i swoję gorliwość niósł i nadał w dani 
stronnictwu |tonserwacyjnemu. Nie jesteśmy 
z liczby tych ludzi, którzy talent światłego 
męża dla tego jedynie, że opuścił ich szeregi, 
poniżają, a jego charakter oszczerstwem bru- 
dzą. Talent pana Lamartine zasługuje na 

odziwienie , a charakter jego jest wzniosły. 
Panu Lamartine zbywatylko na równowa- 
dze między jego nadzwyczajnćmi zdolnościami; 
duch jego łamiący się na tyle promieni, nie 
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może uchwycić prawdziwego stosunku między + Gazeta lipska donosi, iż na granicy czesko- 


jedną a drugą władza duchową. Ojczyzną jego 
jest przedewszystkim kraj wyobrażni, „na jéj 
skrzydłach wzbija się i szuka nieustannie nic- 
skończoności, szuka ziemi nieznanćj. Nietylko 
na pola poezyi, ale i na polu polityki prze- 
wodniczy mu wyobraźność, za jejto szląchet- 
nómi ale niebezpiecznemi obrazami ulata du- 
sza poely niczém nieustraszona. Ta goraca 
wyobraźność stanowi jego siłę , ale zarazem 
isłabą stronę. W naszym wieku, w którym 
mało kto nawet w rzeczywistość wierzy, szla- 
chetna dusza pana Lamartine pieści się 
obrazami, których nie masz na świecie; wy- 
wołuje mrzonki, których nigdy nie będzie. 
Wszelka rzeczywistość jest dla niego oschłą i 
unuża jego ducha. On pragnie obrazów, któ- 
reby mu się w dalowidni ukazywały, marze- 
niom jego potrzeba tajemniczćj poświaty, w któ- 
rój tak lubo śnić, stawiać zamki na lodzie. 
J dusza taka, mogłaż swobodnie oddychać po- 
Śród ludzi, których dążenia maja wytknięty 
Kres , których widnokrąg tuż przed ich oczy- 
ma, czyli jednóm słowem , mógłże p- Lamar- 
tine pobratać się na długo z konserwatysta- 
mi? Czy podobna, aby ognista dusza Lamar- 
tina mogła się pogodzić ze stronnictwem, któ- 
rego zasada, jutro tém samem pozostać, czóm 
jest dzisiaj, Które jutro tak samo prawie dzia- 
łac będzie , jak działa dzisiaj» które idzie za 
postępem tacito pede, bez wrzawy, spokojnie, nie 
narażając się na żadne niebezpieczeństwa. Toż 
przecie stronnictwo niejest dla pana Lamar- 
tine. — Przeciwnie opozycyja wyglądająca 
przyszłości , która mówi z poeta: Wkrótce 
z chmur całunu , stoczy się wstęga szkarłatna 
to jedyny żywioł dla duszy pocty- 
Tamto na rozbujałych fluktach może 
sie unosić dowoli; tam nie ma żadnych gra- 
nic, Żadnych wędzideł; pomiotem skrzydeł 
wyobraźni może uderzyć o mlóczną drogę i tam 
'zatknąć chorągiew swojój polityki, nie natra- 
fiwszy na Żadna zawadę. Pan Lamartine 
spóźnił się tylko nieco wjeżdzając w szranki 
opozycyi, ale te stały już oddawna dla niego 
otwarte. 


pioranu S 


polityka. 


Niemcy. 


Z Drezna d. 8. września. Miasto Sajda 
oszło na d. 31. sierpnia z dymem, tylko 36 
domów ocalało, 

—— 8. września. Także w mieście Oschatz 
(między Dreznem a Lipskiem położonóm) wy- 
buchnał d. 6go b. m. pożar, który 150 domów, 
ratusz, kościół i wiele innych publicznych gma- 
chów w perzynę obrócił. 


saśkićj wielki las do obu krajów należacy stoi 


"w płomieniach, i że pożar tak gwałtownie się 


, 


wzmaga, iż o wszelkićj możności ugaszenia go 
zwątpiono, Pożar ten wybuchły dnia 34. sier- 
pnia srożył się jeszcze na dniu 4. września. 
Szkodę podają dotąd na 500 morgów lasu. 


Prassy. 


Z Berlina, dnia 31. sierpnia. Ga- 
zety o obecnym stosunku handlowym i karte- 
lu między Prussami a Rossyją i Polską zawić- 
rają mylne wiadomości; nie będzie więe od 
rzeczy z pewnego źródła je sprostować : 

Ostatni traktat Żeglugi i handlu między 
Prussami a Rossyja z dnia 14. marca (27. lut.) 
r. 1825. upłynał już z r. 1834. Odtąd miç- 
dzy obydwoma krajami żadne inne nie zacho- 
dziły warunki traktatowe pod wzgledem związ- 
ków handlowych i granicznych, prócz zawartych 
w układzie z dnia 3. maja 1815. r. (pod wzglę- 
dem Księstwa Warszawskiego). Ale te tyczą 
się tylko prowincyj dawućj Polski, teraz do 
obydwóch mocarstw należących i pod względem 
handlu wchodowego i przechodowego tak ogól- 
néj są treści, że dla wykonywania ich szcze- 
gólowych jeszcze ugód potrzeba. 

Rossyja chce przemysłowość swoję z wicla 
jeszcze walczacą trudnościami, przez wysokie 
cła wchodowe zasłaniać, i aby nad temi cłami. 
czuwać, granic swoich strzódz jak najściślćj. 
Rossyja trzyma się surowego systemu haudło- 
wego, przestrzeganego, chociaż nie w równćj 
objętości dawuićj przez wiele państw, i ma- 
jącego też obecnie, nawet i w Niemczech, swo- 
ich obrońców. Z wielkim dla siebie uszczerb- 
kiem tracą przez zamknięcie granicy rossyj- 
skićj wschodnie prowincyje monarchii, staroda- 
wny ich geogralicznemu położeniu i przemy- 
słowi odpowiedni handel, i czują się przez p°- 
stępowanie Rossyi tém bardzićj upośledzone , 
ile że związek celny przez swoje mierne cła 
wszystkim narodom konkurrencyję na targach 
swych otwićra. 

Porozumienia się w zamiarach i interesach 
obydwóch państw, które się zdają być sobie 
przeciwne, w r. 4836. napróżno doświadczano. 
Niestety | dotyczące się stosunków handlowych 
i granicznych przepisy jeszcze się uciąźliwsze- 
mi stały I 

Podczas pobytu Naj. Króla w Petersburgu 
przedmiotowi temu obaj Monarehowie staran- 
ną poświęcili uwagę. 

Rossyja nie chce wprawdzie zrzćc się syste- 
matu, będącego zdaniem jéj dla obecnego sta- 
nu rękodzielni nmieodbicie potrzebnym, ży- 
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try jednak sobie, o ile to z jćj systemem po- 
godzić się daje, w przyjażnych zostawać sto- 
sunkach z państwem ościennćm. 

Tóm życzeniem powodowany Naj. Cesarz 
Wszech Hossyi, ulgi w związkach zarządzić 
raczył, z których ważniejsze tu wymieviamy : 

A. Dla Rossyi. 

Ustanawiają się dwa nowe urzędy cełne w 
Jiretyndze i Neustadt, z temiż samemi prawa- 
mi, jak Gorzdowski. 

Otwićrają się trzy nowe punkta przechodu 
nad granicą, a w razie potrzeby jeszeze więcćj. 

Mieszkańcom nadgranicznym wolno granicę 

rzebywać w urzędach cełnych i miejscach 
przechodu; rossyjscy kommissarze powiatowi 

"w tym cela bezpłatnie ważne na 3 dni karty 
Jegitymacyjne wystawiać będa. 

Rząd rossyjski gotów porozumieć się z rzą- 
dem pruskim wzgłędcm urządzenia targów 
wewnątrz granic Rossyi w bliskości granicy, 
ma których potrzeby miejscowego haudlu za 
-opłatą miernego cła moga być wystawione, a 
w razie niesprzedania ich bez opłaty cła nazad 
wyprowadzane. I burztyn wpuszczany będzie 
za opłatą pomiernego cła. 

Urzędy cene w Poląadze, Taurogach i Jur- 
borgu otrzymają równe pełnomocnictwa, co 
urząd cełny w Petersburgu, z prawem komo- 
ry (Packkhofsrechie) i kredytem celnym na 6 
co 8 miesięcy. Wyjmują się cukier, rum, 
arak, wódka francuzka, szale tureckie i kasze- 
mirowe. 

Urząd cełny w Brześciu Litewskim podo- 
bne otrzyma prawa. On to wysółać będzie 
przechodzące z Pruss przez Królestwo Polskie 
towary za prawną kaucyja na Odessę. 

Okręty pruskie w Rossyi i W. Hsięstwie 
Finłandskióm mają podobnego doznawać obcj- 
ścia się, jak narodowe. Dotyczy się to też że- 
gługi parowćj po upływie przywileju towarzy» 
stwa z Lubeki. 

B. Dla Rrólestwa Polskiego. 

Urzędy poborowe konsumeyjne zostają znie- 
sione, a odpowiednia potrzebom liczba urzę- 
dów cełnych 1. i 2. klasy ma być nad granicą 
ustanowiona. 

Postanowicnia wzgledem punktów przecho- 
du, wolnego przebywania granicy dla mieszkań- 
ców nadgrapicznych i targów, ściągają się tak- 
że do Polski. Dawniejsze umowy względem 
ułatwienia związków dla dóbr przez granicę 
przerzynanych, mają być sumiennie przestrze- 

ane. e 

f Ostanowione przez taryfę £% r. 1838. podatki 
komunikacyjne zostana osobliwie dla zwiaz- 
ków nad granicą znacznie zmniejszone ; podā- 


tek od żegługi na rzekach i kanałach, oraz 
podatek od spławiania znosi się. Ta ostatnia 
ulga z d. 13. września, zniesienie zaś urzedów 
poborowych konsumcyjnych z nowym rokiem 
nastapi. - 

Pomoożenie rossyjskich nadgranicznych urzę- 
dów cłowych, zrównanie pełnomocnictw ich 
z urzędem cłowym petersburskim, połaczenie 
urzędów cełnych nadgranicznych i urzędów po- 
borowych konsumcyjnych w Królestwie Pol- 
skiém są znaczną ulgą dla handlu; zmniejsze. 
nie zaprowadzonych w Polszcze podatków kom- 
munikacyjnych, zniesienie podatku od żeglugi 
ispławiania uwalnia handel, a osobliwie handel 
graniczny od uciążliwego ścieśniania, przyznany 
znowu wolny przechód przez Rossyja i Polske 
da Odessy i morza Czarnego, sprzyja handlowi, 
skoro tymczasem i z innych jeszcze, do Turcyi 
iPersyi prowadzących dróg przechodowych ko- 
rzystać się nauczy. 

Konwencyja kartelowa z Rossyja już z dniem 
29. marca r. b. upłynęła, itylko na pół roku, 
więc do dnia 29. września ponowiona została. 
Jakkolwiek ona z dniem tym się kończy, Naj, 
Pan śród obecnych okoliczności jednak rozka- 
zać raczył, ażeby podług postanowień konwen- 
cyi tćj i w przyszłym roku postępowano, 

Twierdzą, że handel rozciągły, jaki dawnićj 
między wschodniemi prowincyjami monarchii 
pRossyja dla dobra obydwóch zachodził, przez 
obecne przyzwolenia Rossyi przywrócony być 
może; handel taki wtenczas tylko zakwitnie, 
skoro Rossyja przekonawszy się o własnćj ko- 
rzyści swojćj, od surowości systematu prohi- 
bicyjuego odstąpi. Zdaję się nam jednak, że 
uczynione z korzyścią postępy należycie oce- 
niać wypada, chociaż jeszcze celu samego nie 
osiagnięto. 

Doświadczenie przyszłości i sposób wykony- 
wania nowych urządzeń bardzićj jeszcze prze- 
konają nas o korzyściach, jakie tym sposobem 
na handel i związki graniczne spłyną. (G.Poz ) 
E 


Nowiny Iwowskie. 


Teatr polski. 
W środę : Qdludki i poeta. Lekarz wiejski. 
W znanćj piórwszćj komedyjce wystąpił pan 
Tarowski po raz pićrwszy na scenę, w roli 
Edwina, poety. Z radościa powitaliśmy młode- 
go zwolennika dramaturgii. Silne uczucie, 


i głos przyjemny, wyrobiony już na dość wiel- 


ką skalę, przytóm deklamacyja pełna życia, 

oto sa zalety w grze p. T. które rokują na 

przyszłość znakomitego artystę. Bo, że do sce- 
a" 
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ny” tzdołaiony jest, dawodziły” nawet błędy ; 
kiórych w grze swojćj był świadomy: Jak widać 
było, wiedział dokładnie, że intermezza W prze, 
podczas gdy inny mówi, miestosownie mę 
nia i w dziwnym był ambarasie , lecz już ta 
świadomość "sama oznaczała człowieka mysla- 
cego! ' Zresztą do stosownćj mimicznćj gry w 
tntermezzach potrzeba bardzo długićj wprawy, 

Draga sztuka: Lekarz wiejski dramat dwu- 
aktowy, przełożony z francuzkiego panów Me. 
łesville i Duveyriar. Nic jest to ory: 
ginalny pomysł tych autorów, bo główną osno- 
wę wzięli z niemiechićj sztuki profesora B a bo: 
der Pulsschlag, która w przekładzie polskim i 
naszćj scenie jestznana. Niemiec daleko umie- 
jętnićj, psychologicznie, lecz z ważkami wrę- 
ku rozwija charaktery, Francuz znowu daleko 
silnićj dramatyzuje. Nasuwa nam siẹ tutaj 
uwaga, jak jedna z główniejszych dźwigni dra- 
matu, francuzkiego jest mistyfikacyja osób, ja- 
ka i wtym dramacie się znajduje. Najczęścićj 
jest kilka osób z przybranćm nazwiskiem, ich 
pochodzenie tajemnicą lub mgła okryte ` do- 
pićro późnićj się wyjaśnia i pokazuje Się, że 
nicznajomym był to ojciee, to matka, kocha. 
nek, kochanka it. d. i t. d. Taka przysposobioną 
osnową łatwićj sprowadzić zawikłanie, jeszeze 
tatwićj predkiemu rozwikłaniu coraz nowe sta- 
wie trudności, i stwarzać sceny pełne efektu 
Wszelako w francuzkich dramatach jest wicle 
siloćj dramatyczności, dyjałog gładki, charaktery 
pelne życia, a to sprawia, iż zawsze na scenie 
więcćj się podobaja niż nowoczesne niemieo- 
kie. Jeźliby teraźniejszy dramat francuzki po- 
równać można do dziwacznego petworu, który 

rzecie tchnie silném życiem, to niemiecki, 
z ostatnich kilku lat, podobniejszy do zabal- 
samowanój mumii; rysy jéj jak najregularniej- 
sze, układ zgodny z prawidłami sztuki — ale 
Życia duszy nić ma.! s w 
f Co się tyczy gry aktorów, to śmiało powie- 
dzieć możemy, iź jeszcze nigdy tak pięknój 
jak w tój sztuce całości w obsadzeniu rół nie 
widzieliśmy na naszćj scenie. Najczęścićj bo- 
wiem wmiesza sią jakowaś jedna nicstosownio 
obsadzona roła, która jak fałszywy tou w mu- 


zyce psuje najpiękniejszą całość. Nie można - 


było trafuićj oddać margrabinę de Villeblan- 
che, jak to uezyniła p. Kamińska. Jak naj- 
prawdziwićj uosobiła francuzka rodową ary- 


stoltracyję. * Walkę przysposobionych uczuć i 
przesądu z uczuciami wrodzonemi przeprowa- 
dziła bardzo szczęśliwie. Nawet w końcu, gdy 
w objęcia bierze córkę, baronownę Cesarstwa, 
jeszcze swego charaktera, swój rodowćj dumy 
się nie zapićra. Pan Rejmers w roli baro- 
na de Brianne grat nie tylko dobrze, ale na- 
wet bardzo dobrze. Zrobimy tu uwagę — iż 
dyrekcyja powinnaby panu Rejmers wydzielać 
role, odpowiednie jego powierzchowności. Jego 
postawa, ruch, zgięcia rąk i nóg, są więcéj 
ostre, więcćj kątowe, niż okrągłe. Ztąd naj- 
lepićj grywa w rołach, których charakter nie 
jest swobodny, pełay, okrągły, lecz mówiac w 
przenośni, ostry, spiczasty, wymuszony. Przy- 
pominamy jego wyborna gre w Wychowańcu 
lasow. — W żadnym dramacie nie wdzieliśmy 
jeszcze tak dobrze, jak w tćj sztuce, grające- 
go pana Dawisona. Od samego poczatku 
zachował ów umysł czuły, nadzwyczaj bierny, 
mełaucholijay, który późnićj rozprzęga się pod 
ciężarem przykrych wrażeń i swa słabość w 
ciełe objawia. Maryja (pani R udkiewiczo- 
w a) osobliwie dwie sceny z wielka prawdą od- 
dała; najpiórw gdy się Mauricc z nia godzi, 
powtóre, gdy przed Mauricem wyznaje , iż 
kocha Ferdynanda. W scenach tych ustrze- 
gła się pani Rudkiewiczowa błędu, który czę- 
sto popełnia, a który chociaź jest mały, prze- 
cie wiele szkodzi, t.j. : częstego przechylania 
głowy to na jednę to na drugą strone. Ró- 
wnie doskonała była gra pana Nowak ow- 
skie go i państwa Starzewskieh. D. 
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WIADOMOSCI HANDLOWE 1 PRZEMYSLOWE. 
i (Nieurzędowe.) —/- 2430) 

Targ na woły we Lwowie dnia 42yo torześnia. 
Z przypędzonych na ten targ wołów , naj- 
wazniejszy oszacowany został na 16 kamieni 
mięsa a 2 kamienie łoju, i zapłacono za niego 
105 zr. w. w.; zaś najmnićj ważący wół osza- 
cowany został na 13/, kamienia mięsa a 1⁄4 
kamienia łoju, i zapłacono za niego 77 zr. w. w. 
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W poniedziałek: Umarli i żysyi, wielki dramot Ky 
5 aktach, przen Józefa Korzeniowskiego 
a * oryginalnie napisany. , 
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